Herodot, Dzieje, IV 13-15 (tłum. S. Hammer, Warszawa 1954, s. 278-279)

13. Aristeas, syn Kaystrobiosa z Prokonnezu, poeta epiczny, opowiada, że natchniony przez Apollona przybył do Issedonów i że za Issedonami mieszkali Arimaspowie, mężowie o jednym oku; za tymi pilnujące złota gryfy, a za tymi Hiperborejczycy, którzy sięgają aż do morza. Wszystkie te ludy, z wyjątkiem Hiperborejczyków, zawsze miały zaczepiać swych sąsiadów, przy czym rozpoczynali Arimaspowie; i tak przez Arimaspów wypędzeni zostali ze swego kraju Issedonowie, przez Issedonów Scytowie; Kimmeriowie zaś, którzy mieszkali nad morzem południowym, opuścili swój kraj, napierani przez Scytów. [...]

14. Skąd pochodził Aristeas, który to w wierszach opisał, już powiedziałem. Teraz wspomnę, co o nim słyszałem z opowiadania na Prokonnezie i w Kyzikos. Oto Aristeas, jak mówią, który żadnemu ze swoich współziomków nie ustępował w zacności rodu, wszedł raz na Prokonnezie do wałkowni i tam umarł; folusznik warsztat swój zamknął i wyszedł, aby o tym donieść krewnym zmarłego. Kiedy wiadomość o śmierci Aristeasa rozeszła się już po mieście, zaprzeczył jej pewien obywatel kyzikeński, który przybył z miasta Artaki i twierdził, że spotkał się z nim po drodze do Kyzikos i rozmawiał. Ten więc uparcie trwał w swoim sprzeciwie, a tymczasem krewni zmarłego zjawili się w wałkowni, zaopatrzeni w potrzebne rzeczy, aby go pochować. Gdy jednak otwarto warsztat, nie było widać ani zmarłego, ani żywego Arsiteasa. Dopiero w siedem lat później zjawił się on na Prokonnezie i ułożył ów poemat, który Hellenowie dziś nazywają armiaspejskim; a skoro go ułożył, zniknął po raz drugi.

15. Tak więc opowiada się w owych miastach. Następująca zaś rzecz, jak wiem, zdarzyła się Metapontynom w Italii w dwieście czterdzieści lat po drugim zniknięciu Arsiteasa, o czym przekonałem się, zestawiając ze sobą opowieści Prokonnezu i Metapontu. Metapontyni twierdzą, że sam Aristeas zjawił się w ich kraju i rozkazał im wznieść ołtarz dla Apollona, a obok niego ustawić posąg, noszący nazwę Aristeasa z Prokonnezu; powiedział bowiem, że Apollo przybył do ich kraju jako jedynych spośród Italiotów, a on, który teraz jest Aristeasem, towarzyszył mu; wówczas jednak, gdy towarzyszył bogu, był krukiem. A skoro to powiedział – zniknął. Oni sami, mówią Metapontyni, posłali do Delf i zapytali boga, co oznacza ta zjawa. Pitia zaś kazała im posłuchać zjawy, bo lepiej na tym wyjdą. Oni więc przyjęli tę odpowiedź i spełnili polecenie. I jeszcze dziś stoi posąg, noszący imię Aristeasa, obok samego ołtarza Apollona, a dookoła niego znajdują się drzewa wawrzynowe; ołtarz zaś wzniesiony jest na rynku. Tyle o Aristeasie.

Maximus Tyrius, Dialexeis 10.2 f; 38.3 c-e [Przekład pochodzi z artykułu: S. West, Aristeas u Herodota, tłum. W. Juszczak, „Konteksty. Polska Sztuka Ludowa” 262-263 (2003), nr 3-4, s. 193-194]

(10.2 f) Był człowiek z Prokonnezos, którego ciało słabe, oddychało jeszcze, lecz na sposób bliski śmierci, jego zaś dusza, z ciała uszedłszy, błądziła w powietrzu jak ptak, oglądając wszystko pod sobą: ląd i morze, miasta i rasy ludzkie, zdarzenia i zjawiska natury wszelkie; potem znów wchodząc w ciało i podnosząc je na nowo, jako narzędzia go użyła, opowiadając wszystko, co u wszystkich widziała i słyszała.

(38.3 c-e) Był też w Prokonnezos filozof, mąż imieniem Aristeas. Zrazu nie dawano wiary jego mądrości, bo na żadnego nauczyciela się nie powoływał. Dostarczył przeto tym niedowierzającym ludziom wyjaśnienie: twierdził, że dusza jego opuściła ciało, rozpościerając skrzydła prosto w eter, okrążając ziemię Hellady i barbarzyńców, i wyspy wszystkie, i rzeki, i góry. I krążąc, zdołał też dotrzeć do granic ziemi Hyperborejczyków. [...]

